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BERNARD SZTAJNERT 

MISTERIUM 

YBACZANIA 
Był sobie pewnego razu cza~odziej, czarod7iej i ksią­

:ię w jednej osobie. Zaglębiouy w czarodziejskich księ­
gach utracił swe księstwo i wyf,aany uszedł z małą 
córeczk,ą na bezludną wys11ę„. ~; początek baśni o do­
broci której formą staje się wybaczenie. Baśń 
bowi~m jest nam poka3ana nic od początku historii 
czarodzieja, ale od chwili kiedy szykuje się on już do 
powrotu, poinformowany przez wymowne dla czaro­
dziejów gwiazdy o tym, że będzie mógł walc:zyć, zwy­
ciężyć i wybaczyć. Prospero walczy i zwycięża. dŹięki 
czarom . .Ale do wybaczenia czary nie wystan~zą - wy­
baczyć może tylko dzięki sobie samilmu, d2ięk' „sobie 
bez czarów", bo wyhac:i:a wiedząc, że stanie międ::iy 
pokonanymi wrogami jako człowiek. 

C:z;y tu.kiego pojednania z ludźm; pragnął sam s'zek­
spir? Może dlatego pocl koniec życia napisał „Burzę"? 
On, który zawsze pisał o innych i dla innych, napisał 
pożegnalną sztukę o sobie dla innych. I on także od­
rzucił czary i rozbroił się, gdyi w sztuce pożegnanie o­
znacza bezbronność, nagą bezbronność sztuka bo­
wiem jest zapowiedzią, jest powitaniem - im większa 
sztuka tym mniej w niej spełnienia. 

Prospero zna los dzięki gwiazdom, zwyci~ża dzięki 
czarorp. \Vidać jednak, że gwiazdy bywają kłamliwe, 
a czary zawodne, gdyż Prospero bezustannie powtarza 
„mój czar dzia!a" tak jakby dopiero w czasie tego 
działania nabyw'ał wiary, tak jakby naprawdę wierzył 
tylko faktom. Ten mędrzec zabrał chyba do swojej wy­
gnańczej łodzi obok czarodziejrkiej różdżki i magicz­
nych ksiąg dzieła F1·anciszka Bacona. Mieczysław Voit 
- Prospero widziany na sc'-nie Teatru !\owego nie 
tylko rozważnie gra. On także rozważa swoją grę -
myśli na scenie i gra ten namysł, namysł Prospera i 
namysł Aktora. Jego przyszli wspól:ludzie są do pew­
nego czasu, do czasu ponownego uśpienia „tylko wro­
gami". Po to przecież, nawet o tym nic wiedząc przy­
byli na wyspę, by wielki, prawdziwie wie!ki Prospero 
miał wreszcie przed sobą wrogów, k tórych mu tu nie 
stało. Prospero jedyny z postaci s:ituki jest wielki nie 
tylko · dobrocią, ale także na,isil.niejszą z możliwych 
świadomością. Inni śpią. śpią nie tylko wrOl\'OWic - śpi 
także Miranda, a jeżeli się budzi na widok I<'crdynan<fa, 
to natychmia~t padają nad nimi s!nwa Prospera „mój 
czar działa": tak jakby ich mifość by:a nie przebudze­
niem, lecz przejściem z jednego snu w inny bowiem, 
„wszyscy jesteśmy z tej samej co sen materii". Trin­
kulo i Stefano śnią na jawie sen swych pijackich ma­
jac:o:eń, chodzący po wyspie król dostojnie dozuje swą 
ojn9wską boleść - nigdy nie krzyknie głosem •żywego, 

•przytomnego bólu, Sebastian i Alonso snt~ja · k11'9 
w;inia rn :w .. •~d?.ie nólJll'zvtomncgo, :-utomatv()1'neg.o na­
wyku. Stosunko~vo przytomny, choć takie podległy 

~a;i!.kom wydaje się J{'alihan - to on prz::eitl kieruje 
krokami swego boga Stefana. To on, choć 11ijany, jest 
praktycystą zbrodni, praktycystą skazanym na współ­
pracę z jej fantastami. I on przecież śni i zbud:ii sil; do­
piero w ostatniej scenie. 
„Burzę" w Teatrze, Nowym oglądamy w ca~ej możli­

wej jej jasności - tej jasności scenicznej wizji służy 
bezustanne intensywne oświetlenie sceny, wydobywa­
jące precyzyjnie każdy przedmiot, każdy rys postaci i 
fałdę stroju, służy jej doskonale wyprarJowana dykcja 
i nośność słów i sylwetka Prospera, bard:i:'ej racjonalisty 
niż maga. Ta właśnie ,iasnosć prześwietla korowody sen­
nych i półsennych sylwetek tak jak spo.irzcnie Pros­
pera. 

Ludwik Benoit jest - jak na syna diabla i czarow­
nicy bardzo sympatyczny. Wydaje się, że ten ludzki 
Kaliban nic ma w sobie innego zła, niż to które wy­
nika z niewiedzy. Wydaje się też, że .iego przejrzenie 
po obudzeniu będzie najtrwalsze - takie w ,jakim u­
trzyma go jego praktyczny, konsekwentny umysł. 

Obecne w sztuce duchv nie stanowią sH dramatycz­
nych - one są tylko de>kumentacją czarów ·Prospera. 

·Prawdziwe, duchowe misterium odbywa się w świecie 
ludzi - jest to misterium dobroci, misterium przeba­
czania. Prospero wybaczył wszystkim i tym obudzo­
nym i tym jeszcze śni?,cym sny nienawiści. Dobra była 
skrucha tych, o których ialu nic nie wiemy, co więcej 
- jest ono tak ekspansywne, że ogarnia nawet dob­
rych i tych, którzy .nie są ani dobrzy ani źli - są je­
dynie piękni. W ybaczenie to żywa, natrętna moc - nie 
ostoją się jej nawet ci, którym nic ma co wybaczyć. 
Prospero mógł wszystkim wybaczyć, bowiem z wszyst­
kimi walczył i wszystkich zwycięży!, choć o tym im 
nie mówił. Powiedział im tylko to, że im wybacza -
powiedział im to wyraźnie i 11rawdziwie, "' 11otem ka­
zał im wszystkim oclcjść i pozostał sam na scenic. 

Mieczyslaw Voit w roli ProSiJero 
Fot. G. Puciato 


